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Plusy i minusy  2012

Kazimierz Bujakowski 
wraca na stanowisko 

głównego geodety kraju 
w dość nieciekawym dla pol-
skiej geodezji momencie – fir-
my geodezyjne dopada kry-
zys, spore cięcia dotykają 
samorządy, na rynek wciąż 
wypuszczanych jest mnó-
stwo wątpliwej jakości absol-
wentów, a kiepskie prawo na-
dal skutecznie blokuje 
przedsiębiorczość. Nowy 
GGK ma sporo pomysłów na 
rozwiązanie tych problemów, 
ale ze stawianiem plusa po-
czekamy, aż zobaczymy wy-
mierne efekty. 

Rok temu ze stawianiem 
plusa wstrzymaliśmy się 

dla „porozumienia jasnogór-
skiego”. Przypomnijmy – czte-
ry największe organizacje geo-
dezyjne na Jasnej Górze 
obiecały sobie współpracę dla 
dobra polskiej geodezji i karto-
grafii. Dało to nadzieję, że dłu-
go wyczekiwane powstanie sa-
morządu zawodowego jest już 
na wyciągnięcie ręki. Oczy­
wiście nic z tego nie wyszło. 
I  to mimo że teoretycznie 
wszyscy sygnatariusze są za! 

Znak zapytania postawi-
liśmy także rozporzą-

dzeniu o standardach, które 
w chwili prac nad zeszłorocz-
nymi „plusami i minusami” 
właśnie wchodziło w życie. 
Także i tu nasze nadzieje oka-
zały się płonne. O jakości tego 
aktu najlepiej niech świadczy 
to, że choć liczy 19 stron, to po 

W ostatnich 12 miesiącach na brak wydarzeń w geodezji i kar-
tografii nie narzekaliśmy. Czwarty rok z rzędu wybieramy więc 
te najważniejsze i przyznajemy im plusy i minusy. Jeśli trudno 
o jednoznaczną ocenę, stawiamy znak zapytania. Tym razem 
uzbierało się prawie dwa razy więcej plusów niż minusów, 
ale to nie znaczy, że mijający rok można zaliczyć do udanych. 

kilku miesiącach trzeba było 
do niego opracować 32-stroni-
cowe wyjaśnienia (które, na-
wiasem mówiąc, i tak niewie-
le wyjaśniły). Marną pociechą 
jest to, że GUGiK dostrzegł 
swoją winę i obiecał poprawić 
wadliwe przepisy. Ale nie ma 
tego złego, co by na dobre nie 
wyszło. Trudno nie dostrzec, 
że po tej lekcji Urząd o wiele 
ostrożniej tworzy kolejne roz-
porządzenia. 

Po ostatnich wyborach 
parlamentarnych geode-

zja trafiła pod skrzydła Mi-
nisterstwa Administracji 
i Cyfryzacji. Nazwa brzmi 
atrakcyjnie, ale rzeczywis­
tość skrzeczy. Resort tak bar-
dzo zajął się bowiem sobą, że 
o geodezji zupełnie zapo-
mniał: na nowego głównego 
geodetę kraju trzeba było cze-
kać niemal pół roku, prace 
nad rozporządzeniami do 
Prawa geodezyjnego i karto-
graficznego stanęły w miej-
scu, na obecność ministerial-
nych u rzędn i ków na 
branżowej konferencji nie ma 
co liczyć, rzecznik prasowy 
milczy albo zbywa, a odpo-
wiedzi na pisma organizacji 
geodezyjnych są takie, że 
mogłoby ich nie być. 

Biblioteka Narodowa 
zorganizowała w War-

szawie wystawę pt. „Świat 
Ptolemeusza”, na której moż-
na było podziwiać bezcenne 
mapy sprzed kilkuset lat. Eks-
pozycji kartograficznej z tak 

stwowe (w tym GUGiK), 
powołując się na Pgik oraz 
ustawę o dostępie do informa-
cji publicznej, odmawiają 
opublikowania swoich zaso-
bów na wolnej licencji. Inne, 
podpierając się tymi samymi 
przepisami, robią coś zupeł-
nie odwrotnego. Jakby tego 
było mało, otwarte projekty 
kartograficzne Uzupełniająca 
Mapa Polski i OpenStreet-
Map, zamiast razem przeko-
nywać do uwalniania, toczą 
między sobą wojnę podjazdo-
wą prowadzącą m.in. do wza-
jemnego niszczenia map. 

W 10-częściowym przetar-
gu na aktualizację bazy 

danych obiektów topograficz-
nych tylko dla dwóch części 
wpłynęła więcej niż jedna 
oferta. Z jednej strony to do-
brze, że w kryzysowych cza-
sach duże firmy geodezyjne 
dogadują się ze sobą, zamiast 
wyniszczać się kryterium naj-
niższej ceny. Z drugiej strony 
bardziej dociekliwi mogliby 
się tu dopatrzyć nieuczciwej 
konkurencji. 

Przetargiem roku jest 
jednak zamówienie gmi-

ny Wojaszówka na opracowa-
nie mapy sytuacyjno-wyso­
kościowej w skali 1:1000 dla 
207 ha. Wygrała oferta opie-
wająca na nieco ponad 100 zł/
ha! Trafnie podsumowuje to 
jedno z praw Murphy’ego – 
jeśli osiągnąłeś dno, pamiętaj, 
że pod tobą jeszcze kilka me-
trów mułu. 

dużym rozmachem i tak in-
tensywną promocją nie było 
w Polsce od lat! Gratulujemy, 
ale na przyszłość podpowia-
damy, by nie zamykać tego ty-
pu ekspozycji tak szybko.

Bardziej współczesnym 
dowodem na to, że mapa 

może być dziełem sztuki, jest 
atlas rysunkowy dla dzieci 
Aleksandry i Daniela Mizie-
lińskich. Wielki plus za inte-
resujący pomysł, ładne wyko-
nanie oraz promowanie 
kartografii wśród najmłod-
szych. 

Minister sprawiedliwoś­
ci Jarosław Gowin 

stwierdził, że dostęp do zawo-
dów geodety i kartografa jest 
zbyt restrykcyjny i postanowił 
objąć je deregulacją. Projekt 
stosownej ustawy opubliko-
wano z zaskoczenia – zapew-
ne po to, by nie wywołać pro-
testów poszczególnych grup 
zawodowych. Te jednak były 
(także wśród geodetów) i spra-
wiły, że treść ustawy zmienia-
ła się jak w kalejdoskopie. 
W efekcie doszło np. do absur-
dalnej sytuacji, że absolwenci 
szkół ponadgimnazjalnych 
nie będą mogli ubiegać się 
o  niektóre „deregulowane” 
uprawnienia. Monty Python 
mógłby znaleźć tu inspirację.

Jeszcze ciekawszym na-
tchnieniem dla tych 

brytyjskich komików może 
być przebieg uwalniania da-
nych przestrzennych w Pol-
sce. Niektóre instytucje pań-
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Rzecznik Praw Obywa-
telskich skierował do 

Trybunału Konstytucyjnego 
wniosek w sprawie zbadania 
zgodności z ustawą zasadni-
czą przepisów dotyczących 
ustalania opłat za czynności 
związane z prowadzeniem 
państwowego zasobu geode-
zyjnego. Plus dla Geodezyjnej 
Izby Gospodarczej za inicjaty-
wę oraz wytrwałość w jej re-
alizacji. 

Jeszcze chyba nigdy „wy-
ciskanie brukselki” nie 

szło nam tak dobrze! O unijne 
fundusze z coraz większą 
wprawą walczą instytucje rzą-
dowe i samorządy – od 2007 r. 
na projekty geodezyjne otrzy-
mały blisko miliard euro! A do 
tego trzeba doliczyć spore do-
tacje dla firm i uczelni, dzięki 
którym wdrożyły one nowo-
czesny sprzęt i oprogramowa-
nie. Aż strach pomyśleć, jak 
wyglądałaby polska geodezja 
bez tych pieniędzy.

Walka o euro staje się 
zdecydowanie skutecz-

niejsza, jeśli projekt zyskuje 
status „kluczowego”. Do tego 
potrzeba jednak woli współ-
pracy pomiędzy powiatami, 
województwami oraz GUGiK, 
a konkretnie powołania 
związku celowego. Choć 
współpraca nie jest naszą 
mocną stroną, to w 2012 roku 
aż cztery województwa zde-
cydowały się zmodernizować 
w ten sposób swoją EGiB 
– małopolskie, kujawsko-po-
morskie, podkarpackie i za-
chodniopomorskie. W kolejce 
są ponoć następne. Plusy 
i brawa dla starostów, mar-
szałków oraz GUGiK.

Polska wreszcie stała 
się pełnoprawnym 

członkiem Europejskiej 
Agencji Kosmicznej! Oznacza 
to dostęp do innowacyjnych 
technologii, danych prze-
strzennych oraz unijnych pie-
niędzy – także dla geodezji. 
Plus dla grupy przedsiębior-

ców i naukowców, którzy 
przez wiele lat lobbowali na 
rzecz wstąpienia do ESA. Do 
pełni szczęścia brakuje jesz-
cze tylko rządowej agencji 
kosmicznej, która dbałaby 
o sensowne wydawanie pie-
niędzy. Ale i tu laureaci na-
szych plusów zapewne tak ła-
two nie odpuszczą.

Ta sama grupa nie odpuś­
ciła również w sprawie 

nazwy dla europejskiego sys-
temu obserwacji Ziemi. Był 
GMES, miał być Copernicus, 
później – z niemiecka – Koper-
nikus, następnie znów powró-
cono do GMES, by na koniec 
zdecydować się jednak na Co-
pernicusa. Plus dla naszych 
lobbystów, ale jednocześnie 
minus dla europejskich 
urzędników – jeśli w tak pro-
stej – wydawałoby się – spra-
wie nie mogą podjąć decyzji, 
to przyszłość wspólnotowej 
polityki kosmicznej stoi pod 
dużym znakiem zapytania. 

Urzędnicy, przedsiębior-
cy i naukowcy zebrali się 

we wrześniu, by dyskutować 
nad fatalną jakością kształce-
nia geodetów i kartografów. 
Zgodni byli chyba tylko co do 
tego, że uczelnie dostają zbyt 
mało pieniędzy. Poza tym 
wszyscy uważali, że są bez wi-
ny. Tylko skoro jest tak dobrze, 
to dlaczego jest tak źle?

Kiepska jakość kształce-
nia sprawia, że ambitni 

studenci i wykładowcy biorą 
sprawy w swoje ręce i coraz 
intensywniej działają w ko-
łach naukowych. Dzięki temu 
trzech żaków z Wydziału Geo-
dezji Górniczej i Inżynierii 
Środowiska AGH otrzymało 
wyróżnienia w międzynaro-
dowym konkursie Bentley 
Student Design Competition 
2012. Uczelnia ta (a konkret-
nie Koło Grafiki Komputero-
wej i Geomatyki) zdominowa-
ła także geodezyjny konkurs 
programistyczny „Pokaż, 
co potrafisz”. Z kolei działacze 

z Dahlty zamiast wakacyjnego 
lenistwa wybrali pomiary Tatr 
i opactwa w Jarosławiu. Plus 
dla ambitnych kół z Krakowa 
i ich opiekunów. 

Ale studenci są aktywni 
nie tylko na AGH. Dowo-

dem jest spora liczba organi-
zowanych przez nich konfe-
rencji naukowych i mniej 
formalnych wydarzeń, takich 
jak np. Dzień GIS. W tym roku 
znów padł rekord zaintereso-
wania tym świętem – obchody 
w 17 miastach zgromadziły 
kilka tysięcy gości. Szczególne 
gratulacje należą się studen-
tom z krakowskich i warszaw-
skich uczelni, którzy zamiast 
robić sobie konkurencję, 
w obu tych miastach połączy-
li konferencje.

Mimo powodzenia ob-
chodów Dnia GIS geode-

zyjne życie konferencyjne ge-
neralnie leży. Choć organi- 
zatorzy uciekają się do coraz 
oryginalniejszych pomysłów 
na przyciągnięcie uczestni-
ków, do rzadkości należy fre-
kwencja powyżej stu osób. 
Z kalendarza wypadają więc 
kolejne imprezy, np. targi Gea 
czy konferencja katastralna 
w Kaliszu. 

W ciągu dwóch tygodni 
dr Arkadiusz Kampczyk 

z AGH zgarnął trzy nagrody za 
swój system pomiarów linii 
kolejowych. Doceniły go m.in. 
resorty transportu i gospodar-
ki oraz PKP. Stawiamy plusa, 
a jednocześnie liczymy, że ko-
ledzy po fachu mu pozaz-
droszczą i też coś opatentują. 

Plus dla projektu „Opol-
skie w internecie” za 

udowodnienie, że geoportal 
może mieć atrakcyjną formę 
graficzną, a jednocześnie bo-
gatą i ciekawą zawartość do-
stępną dla każdego obywatela. 

Prywatne stacje referen-
cyjne rosły w 2012 roku 

jak grzyby po deszczu. Najbar-
dziej spektakularnym przed-
sięwzięciem jest ogólnopolska 
sieć TPI NET Pro składająca się 
ze 115 stacji. Ale konkurencja 
nie śpi – własne rozwiązania 
mają także firmy Geotronics 
Polska (w Zachodniopomor-
skiem) oraz Leica Geosystems 
(w Pomorskiem i Łódzkiem). 
Do pełni szczęścia geodety 

z odbiornikiem RTK brakuje 
jeszcze tego, by wszystkie te 
stacje zgłosić do zasobu. Ale to 
już znacznie bardziej skompli-
kowane zagadnienie niż pre-
cyzyjna nawigacja satelitarna. 

Inna nowa technologia, 
która nad Wisłą szybko 

zyskuje na popularności, to 
fotogrametryczne bezpiloto-
we maszyny latające. WAT, 
uniwersytety Mikołaja Ko-
pernika i Wrocławski, OPE-
GIEKA Elbląg – to tylko wy-
brani użytkownicy tego typu 
rozwiązań. Najważniejsze jest 
jednak to, że nie tylko z nich 
korzystamy, ale także sami je 
wytwarzamy (mowa o fir-
mach Fotomapy i Taxus SI), 
i to na światowym poziomie. 
Innowacyjny plus dla produ-
centów i użytkowników. 

Na pół tysiąca stoisk na 
targach Intergeo w Ha-

nowerze cztery należały do 
polskich firm (WPG SA, OPE-
GIEKA Elbląg, Fotomapy i Ta-
xus SI). Pozornie niewiele, ale 
to najlepszy wynik w historii 
tej imprezy. Plus dla tych 
spółek za odwagę.

Skanowanie lotnicze 
polski w ramach projek-

tu ISOK dobiega końca. Jak 
udowodnił na łamach GEODE-
TY Arkadiusz Szadkowski, 
produkty będące efektem tego 
przedsięwzięcia oferują wyso-
ką jakość i duże możliwości 
wykorzystania, a do tego reali-
zacja prac przebiega zgodnie 
z planem. Plus dla wykonaw-
ców oraz GUGiK. 

Inny finiszujący właśnie 
duży projekt GUGiK-u, czy-

li TERYT 2, budzi już zdecy-
dowanie mniej pozytywnych 
emocji. Nikt nie kwestionuje 
potrzeby opracowania aktual-
nych i wiarygodnych danych 
o adresach i granicach, ale 
przebieg przedsięwzięcia mo-
że być przykładem, jak nie po-
winno się prowadzić przetar-
gów (patrz s. 21). 

Bankructwo KPG, czyli 
numer roku. W prze-

szłość odchodzi firma z po-
nadpółwieczną historią, któ-
rej ostatni prezes – enfant 
terrible polskiej geodezji – zo-
stawił po sobie tylko stos nie-
zapłaconych faktur. 

Opracowanie Jerzy Królikowski


